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Tańczą uczestnicy IV Między- 


NARCIARSKI BAKCYL 


narodowych Mistrzostw Polski w 
rock and rollu '89. 


W  Drzonkowie k. Zielonej 
Góry, w konkurencjach juniorów 
i seniorów, startowały pary pol- 
skie oraz zaproszeni goście ze 
Związku Radzieckiego i Cze- 
chosłowacji. Wirowało w gło- 
wach nie tylko uczestnikom za- 
wodów. Było na co popatrzeć. 

Fot. CAF 


Bracia Jacksonowie postanowili odbudować swą zespołową popu- 
larność bez beniaminka „Jackson Five" - Michaela! Zabrali się do tego 
energicznie. Jermaine, Jackie, Randy i Tito nagrali przede wszystkim 
album płytowy pt. „2300 Jackson Street". - Wiemy - powtarzają w 
wywiadach, że czasem wspólnego sukcesu naszego rodzeństwa były 
lata 70., lata 80. należały do Michaela, ale 90.? ...Czterej bracia snują 
ambitne plany. Zamierzają więc nakręcić filmową sagę o rodzinie Jac- 
ksonów, a przede wszystkim stworzyć nową grupę „Jackson Five”. W 
jej skład ma wejść trójka dzieci Tito i dwoje - Jermaine'a. 


(„Swiat Muzyki” jak zwykle na str. 4-5.) (eb) 


Zapolice to licząca niewiele ponad tysiąc mieszkańców miejsco- 
wość, położona klikanaście kilometrów na południe od Zduńskiej Woli, 
w woj. sieradzkim. Od kilku lat, dzięki bardzo dobrej sportowej pracy z 
młodzieżą, znana jest nie tylko w regionie, ale także na arenie ogólno- 
polskiej. Dziewczęta | chłopcy z Zapolic udanie startują w mistrzo- 
stwach reglonu w grach zespołowych, lekkiej atletyce, badmintonie. 
Reprezentują także województwo na ogólnopolskich spartakiadach 
młodzieży, w... narciarstwie. A wszystko zaczęło się dziesięć lat temu... 
(reportaż na str. 3) 

Na zdjęciu: 
Pani Danuta Szymczak z jednym ze swolch wychowanków - narciarzy 
Fot. Z. Przybyłowski 


75-milionowy gość! 


W najbliższych dniach obiekty olimpijskie w Monachium 
gościć będą 75-milionowego gościa kompleksu, zbudowa- 
nego na igrzyska olimpijskie w 1972 r. Teren olimpijski 
posiada wielkość jednego miliona metrów kwadratowych. W 
okresie minionych 17 [at na olimpijskim stadionie, wieży 
telewizyjnej i basenie pływackim przebywało 40,5 mln osób, 
a ponad 4 tys. imprez kulturalnych, handlowych i innych, 
zgromadziło -34,5 mln osób. Na tym terenie od letnich 
igrzysk przeprowadzono 15 mistrzostw świata, 9 mistrzostw 
Europy oraz 49 mistrzostw RFN. (za „To I Owo”) 


Czy aby na pewno francuskiego pochodzenia?.. 


Ta wiadomość wyczytana w 
zagranicznej prasie może zelek- 
tryzować wszystkich Pólaków, 
którzy noszą popularne u nas 
nazwisko Kłosowski, a może 
tylko wywoła ich uśmiech. 

Czytamy mianowicie, że uro- 
dzony w Szwajcarii, ale narodo- 
wości francuskiej książę Stanis- 
las Klossowski de Rola (zwany 
pieszczotliwie ,Stash”) zgodził 
się wystawić w Ameryce swą 
cenną kolekcję. Są to stare 


automobile doprowadzane „do 
błysku” przez najlepszych «fa- 
chowców. Tej kolekcji zazdrosz- 
czą Stashowi wszyscy koledzy — 
miliarderzy. Nasz redakcyjny 
kolega Tomasz Kłosowski rów- 
nież obejrzał zdjęcia samocho- 
dów z dużym podziwem, ale... do 
pokrewieństwa absolutnie się nie 
przyznaje. Cóż - przekonaliśmy 
się, że snobem nie jest, co do 
„Stasha” - mamy wątpliwości... 

(eb) 


W niektórych krajach takich jak np. Fran- 
cja czy Wielka Brytania dzień Świętej Kata- 
rzyny (25 listopada) jest świętem dziew- 
cząt-panienek. Z tej okazji dostają od 
rodziców | przyjaciół kwiatki, kartki z 
życzeniami, drobne (dowcipne!) upominki. 


Postaramy się ten zwyczaj rozpropago- 
wać na naszych łamach uważając, iż 
uśmiechu I miłych sercu gestów nigdy nie 
Jest za dużo. A zatem: 


PANIENECZKOM, PANIENKOM | PAN- 
NOM UŚMIECHU, UŚMIECHU | JESZCZE 
RAZ UŚMIECHUIII 


życzy redakcja 
„Śwlata Młodych” 


MAMY PECHA 


Prawdę mówiąc, nie mamy nawet jak się przed Wami 
wytłumaczyć. Wina redakcji jest oczywista. Zawiodły 
wszystkie komórki — sita, które powinny „wyłapać” bię- 
dy, od sekretariatu redakcji po korektę. No cóż — czer- 
wienimy się ze wstydu I przepraszamy. 

A teraz po kolei, w czym zawiniliśmy. 

Otóż w numerze 134 na pierwszej stronie w podpisie 
pod zdjęciem z Rio de Janeiro, nazwaliśmy to miasto 
stolicą Brazylii. Rzeczywiście tak było do 1960 r. Od tego 
czasu funkcję stołeczną pełni miasto Brasilia, zbudowa- 
ne od podstaw w głębi kontynentu. Ponadto figura Chry- 
stusa stoł na górze Corcovado (wysokość 704 m n.p.m.). 
Natomiast wzgórze zwane Górą Cukru (wys. ok. 395 m) 
widocznie jes! w głębi zdjęcia. W następnym, 135 nume- 
rze (z 11 listopada br.) również popełniliśmy galę, tym 
razem dwója należy nam się z matematyki. Od 11 listo- 
pada 1918 roku, dnia uzyskania niepodległości, nie upły- 
nęło 79 lat — jak wydrukowano na str. 1 i 3 — ale 71. 

Za te „niespodzianki” bijemy się jeszcze raz w piersi, 
dziękując jednocześnie licznym Czytelnikom za telefony 
— Redakcja. 


KLUB NASTOLATKÓW 


Czy nastolatki nie mają prawa do miłości 


. To pytanie postawili sobie czytelnicy w nr. 99 | 114 „ŚM”. Była to reakcja na list 
„Makepeace” (nr 25 „ŚM”), która uważa, że nastolatki nie powinny angażować się 
uczuciowo, a raczej skoncentrować jedynie na nauce. 

Dziś drukujemy następną porcję Waszych wypowiedzi. 

Piszcie nadal! Niech piszą wszyscy! Niech piszą innil Wypowiadajcie swoje 
poglądy. Najciekawsze listy wydrukujemy w Klubie Nastolatków. 

Na kopercie piszcie: Klub Nastolatków - „Czy nastolatki nie mają prawa do 


miłości?" 


Jak wspaniale 
jest czekać i marzyć... 


Drogi „Klubie Nastolatków!” Chciałbym i 
ja dorzucić swoje zdanie do serii listów 
wywołanej publikacją listu ,„Makepeace” z 
nr. 25 „ŚM”. W październiku skończyłem 14 
lat i jestem uczniem VIII klasy. Podobnie jak 
np. „Pastylka” (nr 123 „ŚM”, jej list bardzo 
mi się podobał) uważam, że uczucia mło- 


dzieży 12-15-letniej są pięknym przeżyciem. - 


Są potrzebne, rozwijają wrażliwość, uczu- 
ciowość, a przede wszystkim dostarczają 
ogromnej radości. Sam wiem z doświadcze- 
nia, jak wspaniale jest czekać i marzyć 
godzinami we dnie i w nocy, aby choć zoba- 
czyć tę jedyną, ukochaną osobę. 

Chciałbym też wyrazić zdanie na temat 
listu „KARATE KIDA” z nr. 123 „ŚM”. Otóż, 
„KARATE”, uważam, że nie masz racji. Twój 
list emanuje pychą. Wszystkich zakochanych 
nastolatków uważasz za dzieci, traktujesz z 
góry, z lekceważeniem i pobłażaniem. Nie 
wiem, czy chciałeś pokazać swoją 14-letnią 
„dorosłość” i pouczać innych oraz wmówić 
im, że: „to co teraz czują do siebie, to po 
prostu zauroczenie”. Nie podoba mi się Twój 
stosunek do setek i tysięcy młodych ludzi, 
którzy przeżywają najpiękniejsze uczucie 
świata, uczucie miłości. 

Proszę młodzież o listy do „KN”, a wszyst- 
kich chętnych serdecznie proszę o listy pod 
adresem: Paweł Duk, ul. Fromborska 3/I1/9, 
82-300 Elbląg. 

Przyjaźń czy miłość? 

Uważam, że do jednego i drugiego czło- 
wiek ma prawo. Mam 15 lat. Kilka razy prze- 
żywałem różne miłostki. Wyszły mi one na 
dobre. 

Będąc ostatnio za granicą na obozie 
zaprzyjaźniłem się ze wspaniałą dziewczyną 
o imieniu Ela. Naprawdę, gdyby nie ona czas 
by dłużył mi się okropnie, bowiem organiza- 
cja zajęć była zła. Chodziliśmy wspólnie na 
spacery, zawsze tylko razem. Było świetnie. 
Na koniec rozstaliśmy się jak przystało na 
przyjaciół. Teraz staramy się do siebie pisać. 

Przyjaźń zawsze wyjdzie każdemu na 
dobre, umożliwia poznanie własnych wad i 
zalet. Ale pamiętajcie o nauce, bo bez niej w 
miłości czy przyjaźni bardzo kiepsko. 

„ „Krasnal” 


Z potfzeby serca... 


Dorośli często twierdzą, że chcieliby 
znowu być dziećmi. Dlaczego? Oni bardzo 
pragną, by wróciły ich dawne obowiązki, 
nauka, przyjaciele, a przede wszystkim te 
pierwsze, nieśmiałe, bezinteresowne miłości. 

Nie podoba mi się, gdy dziewczyna w 
moim wieku chodzi z chłopakiem o kilkanaś- 
cie lat starszym od siebie. Maluje się, robi 


trwałą, pozuje na dorosłą. Jeśli zawiera przy- * 


jaźń czy nawet „chodzi na poważnie” ze 
swoim rówieśnikiem nie dla szpanu, ale po 
prostu z potrzeby serca to dlaczego by nie? 

Czy małolata jest kimś gorszym niż 
dorośli? Czy jej jedynym obowiązkiem jest 
nauka i pomoc w domu? Kto wymyślił takie 
prawo? Uważam takie myślenie za niespra- 
wiedliwe i nieobiektywne. 


„Lollita” 


Czy nastolatki mają prawo do miłości? 
Oczywiście, ale w naszym wieku ta miłość 
jest nieco inna. Im człowiek jest starszy, 
tym ma większe prawo do miłości. Jego 
uczucie rośnie wraz z nim podobnie jak 
ręce, nogi, czy uszy. 

Jolka z Lublina 


Uważam, podobnie jak Aleks (nr 123 
„ŚM”), że prawo do miłości przysługuje 


każdemu człowiekowi bez względu na 
wiek; człowiek nie potrafi żyć bez miłości. 
Małgorzata 


Miłość jest 
tajemnicą zakochanych 


Piszę w odpowiedzi na list ,„Makepeace” 
(nr 125 „ŚM”) i na serię listów zamieszczo- 
nych w „Klubie Nastolatków”, w których 
pisaliście o nastolatkowej miłości. Macie 
różne poglądy, nie staram się ich potępiać, 
gdyż bardzo szanuję tolerancję. 

Mam jednak odmienne zdanie ńiż Ty, 
„Makepeace”. Jeśli NIGDY nie byłaś zako- 
chana, ślęczysz nad książkami, wkuwasz 
regułki, ograniczasz swoje kontakty towarzy- 
skie do minimum, to skąd możesz wiedzieć 
co to znaczy być zakochanym? Powiedział 
jakiś mądry człowiek „Miłość jest tajemnicą 
zakochanych”. | Ty „Makepeace” tej taje- 
mnicy nie odkryjesz, nie rozszyfrujesz, nie 
zrozumiesz, dopóki się NIE ZAKOCHASZ!I 

Zgadzam się z opinią „Karate Kida” (nr 
123 „ŚM”*), co znaczy pojęcie MIŁOŚĆ. Do 
prawdziwej, trwałej miłości czasami jest bar- 
dzo daleko. Ale „zauroczenie osobą płci 
odmiennej” jest czymś, bez czego chyba nie 
można by kiedyś naprawdę kochać! Wiem, 
że „zauroczenie” prowadzi przeważnie do 
gorzkiego zawodu, pytań: czemu to się tak 
szybko skończyło!, łez, swojego rodzaju roz- 
paczy. To ważne argumenty, ale nie należy 


pomijać udanych spotkań, cudownych chwil, k 
rozmów i 'spacerów. To się tak miło 


wspomina... 


Toraz, gdy przypomnę soble, jak szalałam 
za Markiem: Bartkiem; Jarkiem itd,, to mnie 
śmiech bierze, Czytając Ich romantyczne 
listy, śmieję sig do łez. Na nioktóra moje było 
sympatlo nle mogę tornz patrzeć, inni stali 
się dobrymi przyjaciółmi. 

Chclałabym Cię nakłonić do otworzenia 
oczu na oudowny świat, w którym możesz 
się znalożć, przeżywając miłość, wychylając 
się zza sterty mądrych ksiąg. Nie uważam, żo 
nauka jost rzoczą zbędną = przeciwnie. Sama 
uczę się dobrze, dużo czasu poświęcam na 
naukę języka angielskiego, którego uczę się 
już trzeci rok. 

Mam mnóstwo znajomych, często wy- 
chodzę z domu, śmieję się, słowem - korzy= 
stam z życia. Nieraz nie mogę spać, gdyż 
koniecznie muszę wymyślić coś ważnego, 
wzdycham do księżyca, gdyż „rozkochałam 
się” w Jasonie Donovanie, czytam wiersze, 
nie jem przez cały dzień. A potem przychodzi 
kolej na innego piosenkarza, potem Stallone, 
kolega z klasy I tak w kółko. Stale ktoś. Ale 
to jest .wspaniałe! 

W te wakacje pokochałam kogoś - chyba 
mocno. Czułam jego przyjaźń, gorąco prze- 
żyłam rozstanie i miałam nadzieję, że napi- 
sze. Mój list, telefon - ON - milczy... Łzy, 
zawód i maleńka kropelka nadziei: A może 
jednak...? Ale to jest normalne. A więc na 
pytanie „Czy nastolatki nie mają prawa do 
miłości?” znacie już moją odpowiedź: mają 
prawo, WIELKIE PRAWO NATURY. Kiedyś 
„Makepeace” zrozumiesz, że człowiek bez 
miłóści jest „trzciną, cieniem trzciny, 
NICZYM”. 4 A 

Pozdrawiam wszystkich zakochanych, za- 
łamanych, tych spoglądających na świat 
spoza sterty « książek, tych wesołych, 
uśmiechniętych i życzę prawdziwej miłości, 
miłości do życia i miłości do możności 
kochania. Uwierzcie, że to wielki dar! 

: Jedna z wielu 

PS. Gorące pozdrowienia dla cudownej 
redakcji cudownego „ŚM! zasyła ,„Ta sama”. 


Uczucie mobilizuje 
mnie do nauki 


Mam 15 lat i chodzę do VIII klasy, a jednak 
mam swoją pierwszą miłość, która jest ode 
mnie starsza aż o 4 lata. Mimo że on ma tyle 
lat, doskonale mnie rozumie i wie, do której 
godziny możemy razem przebywać. Odkąd 
poznałam Jarka (bo tak właśnie ma na imię 
moja miłość), nauka jest dla mnie czymś 
bardzo zwykłym jak np. sprzątanie w domu 
czy pomaganie dziadkom przy pracach w 


" polu. Ta miłość to jakby nowy bodziec - 


przedtem tak nie było. Nikt nie mógł mnie 
zaciągnąć do nauki. Byłam leniwa i nie mia- 
łam najmniejszej chęci się uczyć, a teraz 
wszystko się zmieniło. Wprawia to w bardzo 
wielkie zdziwienie moich rodziców, że o nic 
się nie pytam i nie proszę o zrobienie 
zadania. 

Tak naprawdę to sama nie wiem, co się ze 
mną dzieje. Jednak chyba dlatego tak jest, że 
chcę mieć więcej czasu na spacery i przeby- 
wanie w jego towarzystwie. 

Joaśka 


© „Pilnie poszkuję książek: E. Suszyń- 
skiej „Nastolatki szyją” oraz S$. Witkow- 
skiej „Nastolatki gotują”. W zamian ofe- 
ruję opakowania po czekoladach, znaczki 
książki lub gotówkę. Oto mój adres: Mał- 
gorzata Strzecha, ul. Zawadzkiego 21/1 
49-100 Niemodlin; e Bardzo zależy mi na 
zdobyciu dwóch książek: Romana Brat- 
nego „Kolumbowie” i Aleksandra Kamiń- 
skiego „Kamienie na szaniec”. W zamian 
oferuję dwie mniej znane, ale także cie- 
kawe książki. Są to: M. Wnukowa 
„Chłopcy spod Malowanego Kurhanu” i 
J. Porazińskiej „| w sto koni nie dogoni" 
Oddam też komiks Sz. Pawel „Pióro con- 
tra flamaster”, Agnieszka Szumiak, 21-044 
Trawniki, e Interesuję się geografi 
szczególnie Polski i Ameryki Północnej. 
Rok temu zaczęłam robić album poświę- 
cony Polsce. Niestety, brakuje mi pocz- 
tówek i fotosów z niektórych regionów 
kraju. Bardzo proszę czytelników „Świata 
REAL, o pomoc. Może kto: J 
rzebne widokówki (mogą b 
lub kolorowe wycinki z GEAGCOC NR 
cych województw: suwalskie, olsztyńskie 
gdańskie, szczecińskie, warszawskie, za- 


ś ma niepo- 


mojskie, krakowskie poznański 

. Ą + 5 Ch 3 
domskie, łódzkie, bydgoskie, OBalskie 
toruńskie i kieleckie. Za pocztówki 
zapłacę lub wymienię na inne, Anna 


Stompór, ul. Przeskok 4 m. 
"Radom. | PARE 


" dworcu, 


Związek dziewczyn 
przeciwko Markowi 
Piszemy w sprawie naszej klasy. 

Nasza klasa rozbiła się na dwa. 

obozy: dziewczyn i chłopaków, 
Stało się tak, kiedy doszedł do nas 


chłopiec, który nie zdawał z klasy 
_do klasy. Mamy z nim wielkie kło- 


poty. Marek (bo tak ma na imię ten 
chłopiec) zbuntował chłopców z 


naszej klasy, Dokucza dziewczy- 


nom np.: przezywa nas, mówi o. 
sprawach intymnych, woła brzyd- 
kimi słowami na niektóre dziew- 
czyny. 

Żadne przestrogi nauczycieli nie 
skutkują. Wszyscy chłopcy stają się 
coraz gorsi. Nawet ci, którzy się 
dobrze uczyli przeszli na jego 
stronę. My, dziewczyny, założyliśmy 
związek przeciw Markowi, ale nie 
wiemy co robić; może niektórzy 
czytelnicy mieli taką sytuację w kla- 
sie jak my. Napiszcie co robić. 

ś Dziewczyny z VI D 


Rodzice mają rację 


Piszę do ciebie, droga „RP”, gdyż 
mam kłopoty. Mam 13 lat. Rodzice 
nie pozwalają mi spotykać się z 
chłopakiem, przeszkadza im to, że 


. słucham muzyki. Ostatnio z tego 


powodu tata schował mi magneto- 
fon; nie wolno mi też chodzić na 
dyskoteki. Z koleżankami też mogę 
spotykać się tylko w soboty. Wy- 
chodząc z domu muszę się tłuma- 
czyć dokąd idę i co będę robiła. Po 
prostu - jestem przesadnie pilno- 
wana, a najgorsze się zaczyna, 
kiedy rodzice są razem. Wtedy naj- 
lepiej odrabiać lekcje, ale jak długo 
"muszę to znosić? Ojciec podczas 
ostatniej awantury oznajmił mi, że 
jeżeli mi się w domu nie podoba, to 
mogę się wynieść i spać nawet na 
a on mnie szukać nie 
będzie. Czy rodzice mogą nas tak 
traktować? Mam młodsze rodzeń- 


" stwo: siostrę i brata, do nich się 


ojciec tak ostro nie zwraca i nie 
wyzywa jak mnie. 

Proszę, napiszcie, co mam robić, 
próbowałam tłumaczyć, że teraz są 
inne czasy, nie takie w jakich się oni 
wychowywali, ale odpowiedź jest 
zawsze taka sama: „nie pyskuj” 


albo „ja wychowywałem się bez 


magnetofonu czy dyskoteki i żyję”. 
Co mam robić? Boję się, że zrobię 
jakieś głupstwo. Na przykład zacznę 
palić albo ucieknę z domu. Proszę o 
pomoc. Och! 

Zrozpaczona Beata 


OD REDAKCJI: List pisałaś za- 
pewne w chwili, gdy byłaś w złym 
nastroju (pewnie tuż po tym, jak 
tato schował CI magnetofon). Stąd 
rozżalenie, wszystkie smutki i pre- 
tensje „wyszły z kątów" | nagle 
poczułaś się skrzywdzona przez 
własnych rodziców. Piszesz, że 
tylko do Ciebie ojciec tak ostro się 
zwraca. A do rodzeństwa wprost 
przeciwnie. A może ma powody? 
Może przez cały dzień magnetofon 
gra, a Ty zamiast się uczyć słuchasz 
ulubionych utworów? Masz 13 lat I 
pretensje do rodziców, że musisz 
się tłumaczyć dokąd i dlaczego 
wychodzisz. A Ty myślisz, że nie 
powinnaś się tłumaczyć? W dobrej I 
właściwie się traktującej rodzinie 
każdy jej członek, niezależnie od 
tego czy ma 13 czy 30 lat, powinien 
powiedzieć dokąd się udaje, co 
będzie robił i o której wraca. Na tym 
polega właściwe współżycie w ro- 
dzinie i tak postępują dobre ro- 
dziny. Nie myśl więc o robieniu 
głupstw - też pomysł z tym pale- 
niem lub z ucieczką - czy naprawdę 
nic mądrzejszego nie mogłaś WY” 
myślić? - tylko dostosuj się d0 
wymagań rodziców. Jeśli będziesz 
ich słuchała, to tato (w nagrodę) 
pewnie wyjmie magnetofon | b€- 
dziesz mogła słuchać muzyki. (bs) 


TDG 
ŚWIAT MŁODYCH 


Wynalazki nie rodzą się po- 
dobno na kamieniu... Ale mo- 
gą narodzić się na dachu. Jak 
ten, zarejestrowany w Urzędzie 
Patentowym z nr. P 262 496. 

Oto jedna z sal wystawowych 
w poznańskim miasteczku targo- 
wym. Nowoczesne urządzenia 
służące ochronie wody i powie- 
trza, lśniąca aparatura pomia- 
rowa, supersubstancje chemicz- 
ne. Rząd eleganckich stoisk z 
równie eleganckimi przedstawi- 
cielami firm, krzątającymi się w 
środku i reklamującymi żywo 
wyroby. Piękne napisy, infor- 
macja na migających monito- 
rach. Tam, gdzie ów rząd się 
kończy - pod ścianą, widać 
jeszcze jedno, ale dużo skro- 
mniejsze. Zwyczajny stolik, przy 
którym siedzi jakiś nie wysil- 
ający się na elegancję jego- 
mość. Zaś na stoliku - sztu- 
czne kwiatki, kolorowy balonik, 
drewniane babki - bliźniaczki. 
No i tekturowy domek, którego 
dach cały jest w różnobarwne 
groszki. Przypomina trochę 
plastelimową mozaikę. To ten 
dach jest tutaj głównym i jedy- 
nym eksponatem... 

„Bezspoinowa powłoka de- 
karska" - tak brzmi nazwa wy- 
nalazku.” A sam wynalazca 
Adam Jerzy Kwieciński z Łowi- 
cza, chętnie do swojego stolika 
zaprasza. Choć tak tu skro- 
mnie, zagląda doń wielu chęt- 
nych. - Z zawodu jestem elek- 
troenergetykiem - mówi o 
sobie - a tą sprawą zajmuję się 
od 3 lat. 

Czyli... 

- Granulki gumowe łączę ki- 
tem poliuretanowym. Otrzymuję 
- tu wskazuje na tekturowy 
domek - powierzchnię izolacyj- 
ną do pokrywania dachów. Tak 
trwałą, że bez konserwacji 
może leżeć nawet i sto lat. 
Tymczasem blachę musi pan 
wymieniać 
latach. Moja powłoka nie prze- 
cieka. Już półmilimetrowa war- 


już po dziesięciu * 


stwa poliuretanu jest wodood- 
porna, a ja do wykładziny daję 
1 mm. Mój kit jest ponadto 
trudnopalny. Nawet płonącym 
wiechciem nie zapali pan pok- 
rytego nim dachu - zapewnia z 
mocą wynalazca Dodając, że 
koszt pokrycia dachu nie bę- 
dzie większy niż blachą. 

Jak pisze w swej ułotce in- 
formacyjnej p. Kwieciński - 
jego wynalazek „wykorzysfuje 
lukę surowcową na rynku kra- 
jowym w zakresie dekarstwa 
(sondaż - własny), a w skali 
światowej eliminuje toksyczne 
działanie spienionych żywic 
poliuretanowych..." 

Jak się narodził pomysł? - 
Trafił się - żartuje mój roz- 
mówca. Ma kolegę rzemieślni- 
ka, który bieżnikuje opony. Z 
przerażeniem widzi pan Kwie- 
ciński, ile zostaje tej bezużyte- 
cznej już gumy, jak zaśmieca 
ona otoczenie. A nadto - prze- 
ciekał mu dach. Potrzeba jest 
matką wynalazków, więc wtedy 
wymyślił swój granulat. Nie tyl- 
ko oszczędzi on kłopotów 
mieszkańcom budynków, ale 
też - zapewnia - będzie chronił 
środowisko. 3 

Wszakże - pisze na swej 
własnoręcznie sporządzonej plan- 
szy reklamowej - wynalazek 
ten, to „nietoksyczne wykorzy- 
stanie dla celów gospodarki 
narodowej odpadowego granu- 
latu - „śrutu” gumowego, w 
którym jest dwutlenek siarki - 
SO,”. Jak dotąd śrut jest spa- 
lany, SO, osiada wokół i - jak 
czytamy dalej - „ujemnie wpły- 
wa na faunę, florę i zdrowie 
społeczeństw”. 

Dlatego zgłosił się ze swym 
pomysłem na pierwsze targi 
„POL-EKO”. Ale nie od razu 
otrzymał na swe zgłoszenie od- 
powiedź. Wreszcie zdobył skro- 
mne miejsce na wystawowej 
sali. 

Szybciej niż polskie instytu- 
cje, do których sie' zgłosił, od- 


powiedziała pani Morga Vorhei- 
je z Austrii, która kledyś ogło= 
siła na łamach „Aury”, że go- 
towa jest pomagać twórczym a 
zagubionym w świecie jednost- 
kom, których pomysły służą 
ochronie środowiska. Napisał. 
Otrzymał szybko list z popar- 
ciem i gratulacjami. Należy do 
tych, którzy z uporem przepy- 
chają swoje racje. Walczy. Stąd 
jego obecność tutaj. 

Bo na swej dachowej wykła- 
dzinie nie zamierza poprzestać. 
Chce zorganizować własne la- 
boratorium wynalazcze. Skupi 
się na energetyce, elektryce i 
mechanice. Już myśli nad no- 
wym wynalazkiem. To będzie 
„nietoksyczny lek przeciw para-, 


liżowi energetyki” -. jak pisze 
po trosze żartem i po trosze 
tajemniczo. Jego firma nosi 


imię - „Fantazja”. Czy zachęci 
to przyszłych współpracowni- 
ków, czy raczej odstręczy? 

Pan Kwieciński mówi nieco 
osobliwie, trudno zrozumiale. 
Także we własnoręcznie pisa- 
nych tekstach, . objaśniających 
istotę wynalazku i dalsze racjo- 
nalizatorskie plany, sporo jest 
kontrastów. Prostota spotyka 
się tu z zagmatwaniem, poczu- 
cie humoru z nadęciem. Ale w 
rozmowie autor pomysłu nie 
wymiguje się, nie kręci, na 
wszelkie pytania o szczegóły 
spokojnie odpowiada. 

Gdy tak wyłuszcza swoje pla- 
ny, przypomina mi się prof. 
Geist z „Lalki” Bolesława Pru- 
sa. Ów uczony, który jako je- 
den z wielu wynalazców, dzi- 
waków i kuglarzy odwiedził w 
paryskim salonie pana Wokul- 
skiego i jego wspólnika Suzina 
- przebogatych kupców - by 
zaprezentować im swój wynala- 
zek i być może otrzymać wspar- 
cie finansowe. Z tym, że Geist 
proponował cudowny metal, 
lżejszy od powietrza i tym sa- 
mym zapowiadał, że ludzkość 
wkrótce uniesie się w prze- 


stworza. Pan Kwieciński - ra- 
czej przeciwnie, stara się nas 
od nich odgrodzić, ale za to 
solidnym dachem z mielonej 
gumy, spojonej poliuretanowym 
klejem. Czy zdoła? 

Te plastikowe kwiatki i balo- 
nik na swym stoisku ustawił - 
jak mówi - na wabia” Żeby 
ludzie podchodzili. Ale i bez 
tego zapewne przewinęłoby się 
ich wielu. W wyłożonym zeszy- 
cie zebrał nasz wynalazca 
mnóstwo wpisów, wizytówek. 
Widnieją tam takie tytuły i 
nazwy, jak” „Senior Designer”, 
„Dyrektor”, „Rzecznik patento- 
wy”, „Dom Handlowy Nauki”, 
„Akwizytor prasowy”, ,„Murator”. 
Zebrał też p. Adam 9 zgłoszeń 
od różnych producentów, którzy 
zainteresowali się jego pomys- 
łem, a nawet gotowi są przete- 
stować go. - Mam umowę z 
przedsiębiorstwem, które zrobi 
mi stosowną ekspertyzę! - mówi 
tajemniczo. 

No, a czy sam, niejako na 
własnej skórze, sprawdził tę 
swoją „papę XXI wieku”? - Na 
tarasie pękła mi papa i blacha. 
Zastosowałem mój kit. Ani 


deszcz, ani mróz tego już nie 
ruszył! - zapewnia dodając, że 
choć poliuretanowe pianki są 
nieco toksyczne, a guma też 
nieobojętna pod tym względem, 
zwłaszcza, gdy pali się odpady 
gumowe dla ich unicestwienia — 
to sama mieszanka dekarska 
made in Kwieciński jest zupełnie 


* nietoksyczna. 


Cóż... Trzeba przyznać, że 
pomysł, by to, co wala się i 
zapaskudza środowisko, zużyć 
do pożytecznego celu, jest 
godny pochwały. Zaprzęganie 
do służby ludzkości odpadów jej 
własnej cywilizacji - to chyba 
najsłuszniejsza z idei w ochronie 
środowiska człowieka. Oby się 
takie wynalazki rodziły choćby i 
na... dachu. Że zaś w tym 
wypadku wynalazca - człowiek 
uparty i aktywny - wydaje się 
zarazem nieco ekscentryczny? 
Cóż z tego. lluż to utytułowa- 
nych twórców pod krawatami 
prezentuje wynalazki, które pra- 
wie, niczego nowego nie wno- 
szą... Wynalazcy nie rodzą się 
wszakże na kamieniu. 

TOMASZ KŁOSOWSKI 
Rys. Szarlota Pawel 


Danuta Szymczak po ukoń- 
czeniu AWF w Białej Podlaskiej i 
zdobyciu dyplomu trenera lek- 
kiej atletyki Il klasy przyjechała 
do Zapolic do miejscowej szkoły 
i od'podstaw zaczęła sportowe 
szkolenie młodzieży. Trafiła na 
bardzo dobrą atmosferę wśród 
grona pedagogicznego, a także 
na utalentowaną i chętną do 
pracy młodzież. W krótkim cza- 
sie wychowuje cały zastęp meda- 
listów, nie tylko na szczeblu 
wojewódzkim. Nazwiska Justyny 
Stępień, utalentowanej biega- 
czki, Elżbiety Wilkos, bardzo 
dobrej w skoku w dal, Marka 
Partyczyńskiego, świetnego sprin- 
tera - znane były daleko poza 


Zajęcia SKS-u w Zapolicach zawsze cieszą się dużym zainteresowa-- 
niem, chociaż wielu uczniów dojeżdża z okolicznych wiosek 


granicami Sieradza i wojewódz- 
twa. Niemal każdego roku lek- 
koatleci z Zapolic zajmowali czo- 
łowe miejsca w regionie i makro- 
regionie, przynosząc do szkoły 
liczne puchary i dyplomy. Pani 
Danuta postanawia rozpropago- 
wać tutaj, w centralnej Polsce, 
jeszcze jedną konkurencję - 
narciarstwo. 

Wbrew pozorom okolica Zapo- 
lic świetnie nadaje się do upra- 
wiania tej dyscypliny. Lekko 
pofałdowany, urozmaicony teren 
pozwala na narciarskie szusy. 
Kilometr od szkoły zbudowano 
nawet wyciąg narciarski, z któ- 
rego podczas śnieżnych zim 
korzysta niemal cała okolica. 


Na tropach wzorowych SKS-ów 


NARCIARSKI BAKCYL 


Pani Danuta, która narciarskiego 
bakcyla połknęła będąc jeszcze 
na studiach, szybko swoją pasją 
zaraziła młodzież. Szkoła zaku- 
piła kilkanaście par „biegówek” i 
treningi ruszyły pełną parą. W 
ubiegłym roku grupa dziewcząt, 
po obozie przygotowawczym w 
Małym Cichym, wystartowała w 
Ogólnopolskich Igrzyskach Mło- 
dzieży Szkolnej w Piwnicznej. 
Wprawdzie na tle „górali” nie 
wypadła olśniewająco, ale wsty- 
du nie przyniosła. A styl biegania 
np. lzy Staszczyk mógł zaimpo- 
nować nawet biegaczkom spod 
Giewontu czy z Mszany Dolnej. 
Jedno jest pewne. Dziewczęta 
przeżyły wspaniałą frajdę i w tym 
roku również chciałyby pokazać 
się na igrzyskach. 

Chłopcy również chętnie bie- 
gają na nartach, a na igrzyskach 
startowali przed dwoma laty (XIX 
lokata). Jednak wolą piłkę 
nożną. W 1987 roku drużyna 
prowadzona przez pana Jana 
Zaborowskiego (obecnego wice- 
dyrektora szkoły) staje się praw- 
dziwą rewelacją turnieju „Piłkar- 
ska kadra czeka”. Zdecydowanie 
wygrywa w regionie, makrore- 
gionie i udanie występuje w kra- 
jowym finale. Zawodnikami tam- 
tego zespołu m.in. Wojciechem 
Urbaniakiem, Jackiem .Brylakiem, 
Jarosłąwem Krawczukiem, Ceza- 


rym Blaźnikiem czy Jarosławem 
Ornafelem interesowały się klu- 
by |-ligowe, z „Lechem” Poznań 
na czele. Ostatecznie kilku piłka- 
rzy trafiło za miedzę - do 
„Pogoni” Zduńska Wola. Obec- 
nie ich następcy nie prezentują 
już tak wysokiej klasy, ale w 
zawodach regionalnych nie na- 
leżą do najsłabszych. 

Oprócz sukcesów w narciar- 
stwie, lekkiej atletyce i piłce 
nożnej należy odnotować kilku- 
letnią supremację, przynajmniej 
na szczeblu wojewódzkim, w 
badmintonie, z którego z czasem 
zrezygnowano z powodu braku 
sprzętu i zbyt szczupłej bazy. 
Zresztą z tą ostatnią szkoła stale 
się boryka. Własnym sumptem 
wyremontowana sala gimnasty- 
czna wymaga odnowienia po- 
nownego, jako że dach okazał 
się nieszczelny i deszcze zalały 
cały parkiet. Miejscowy LZS 
rozwiązał się i nie udziela już 
cennej pomocy. Sieradzki Kom- 
binat Budowlany, który stawiał 
szkołę, zapomniał o wybudowa- 
niu boiska i dopiero nauczyciele 
sami wygospodarowali i przysto- 
sowali odpowiedni teren na spor- 
towy plac. Jeśli chodzi o wypo- 
sażenie szkoły, to dużą pomoc 
wykazuje miejscowe przedsię- 
piorstwo przemysłowo-rolne „Me- 
trol”, którego „dyrektorzy Kazi- 


„ce, lecz” z braku 


mierz Kurowski i Paweł Policki 
pomogli np. przy budowie bra- 
mek, koszy i innych urządzeń. 
Również były dyrektor szkoły, 
obecny naczelnik gminy - 
Janusz Kochelski jest prawdzi- 
wym pasjonatem sportu i po- 
maga jak może. 

Tutejszej młodzieży i nauczy- 
cielom marzy się polepszenie 
sportowego zaplecza, lecz na 
razie brakuje na to pieniędzy. A 
plany mają ambitne. Poza moder- 
nizacją szkolnej bazy, w projek- 
tach jest wybudowanie w Zapo- 
licach gminnego stadionu z bo- 
iskiem piłkarskim i lekkoatle- 
tyczną bieżnią. W ubiegłym roku 
nawet rozpoczęto wstępne pra- 
funduszów 
zawieszono je. Zapoliccy działa- 
cze liczą, że może Komitet do 
Spraw Młodzieży i Sportu wya- 
sygnuje jakąś kwotę na tak 
potrzebną gminie inwestycję. 
Chęci są, sportowe wyniki także, 
a więc polepszenie bazy wydaje 
się sprawą pilną i konieczną. 
Mamy nadzieję, że wzorowo pra- 
cujący SKS z Zapolic doczeka 
się już niedługo pięknego sta- 
dionu i odnowionej sali gimna- 
stycznej. Tutejszej młodzieży na 
pewno się to należy. 


ANDRZEJ BACZYŃSKI 
Fot. M. Włodarski 


Pewien warszawski Mikołaj, taki 
„święty domowy" - działacz peda- 
gogiczny niejako - zapraszany 
przez przyjaciół i znajomych, aby 
raz do roku „umoralnić” albo „jak 
to się bardziej współcześnie po- 
wiada” - „ustawić” dziateczki - 
przepowiada, że „Mikołaje w tym 
roku będą latać wysoko”, co ma 
znaczyć tyle, że żaden worek nie 
będzie dostatecznie wypełniony | 
dostatecznie ciężki, aby ściągać 
Świętego ku ziemi... Biedny, polski 
Mikołaj! Już kolejny rok w zszarza- 
łym paltocie, kolejny rok z wor- 
kiem pustawym. Ot, zupełnie taki, 
jak ze światomłodowych winiet z 
ubiegłego roku. 


W październiku w Warszawie 
przy ul. Świętojerskiej sale wysta- 
wowe Instytutu Wzornictwa Prze- 
mysłowego opanowali Anglicy. 
Najpierw bardzo znana firma wiel- 
kich domów towarowych Marks i 
Spencer zorganizowała wystawę 
pt. „Od stóp do głów”. Pokazy- 
wano na niej, jak się ubiera (ale i 
przebiera!) angielska ulica, i co 
lubi księżna Diana, i co aktualnie 
bawi młodych angielskich projek- 
tantów mody - a nieco później i 
nieco skromniej zaprezentowano 
również bardzo w Anglii znaną 
firmę, której twórcami i właścicie- 
lami są graficy. Ta firma nosi 


nazwę Gallery Five i pieczętuje się 
czarnym kotem. 


Oto właśnie to kocisko - tu ofi- 
cjalnie wyfraczone. Na co dzień 
ten kot uwielbia kwiaty, 
mazaki. Jest swawolny, wesoły i 
nawet frywolny. 


Gdy przed ponad dwudziestu 
laty po raz pierwszy znalazłam się 
w Anglii, ten kot był bardzo mło- 
dym kotem i akurat wychodził na 
londyńskie ulice. Wskakiwał na 
reklamowe torby domów towaro- 
wych, na okna szkół, wkradał się 
do domów. Od początku podobał 
się wszystkim - bardzo młodym, 
młodym i zupełnie dojrzałym. Ja 
zakochałam się w takim w niebie- 
skie kwiatki. | w kilka lat później 
taki kwiatkowy rozsiadł się na 
moim „maluchu” i towarzyszył mi 
przez pewien czas, aż do powrotu 
do ojczyzny. Tu niestety już po 
pierwszej godzinie spędzonej 
przeze mnie w przydrożnej re- 
stauracji zmienił właściciela. Ktoś 
go po prostu odkleił i mogłam 
tylko uznać, że ten ktoś wiedział 
co ładne. y 

Czarny kot, wytwory i właści- 


ciele Gallery Five zjechali teraz do 


Warszawy. Twórca -kotą i współ- 
twórca Galerii jest Polakiem, miesz- 


pawie * 


kającym od powojny w Anglii. 
Nazywa się Jan Pieńkowski. 


A Galeria Pięć zaczęła się pono 
od zabawy. Pan Jan, wówczas stu- 
dent jednego z college'ów uniwer- 


<stytetu w Cambridge, i jego kole- - 
żanka, Angela Holder, narysowali 
dla siebie bożonarodzeniowe kart- 
ki. Bardzo śmieszne, bardzo inne. 
„od. tych, „którę, zwykle, z takich - 
WO LYCEEK wii a 


okazji pojawiają się w sklepach. 


Znajomi je zobaczyli i też chcieli 
takie, potem znajomi znajomych i 
tych znajomych znajomi: I tak się 
zaczęło. Był rok 1961. * 


Ktoś nazwał tamte lata, wczesne 
lata sześćdziesiąte „okresem swin- 
gującym" - świat odreagowywał 
lata wojny - nastąpił wybuch 
petardy barw, dźwięków, „„rozkwi- 
tło tysiąc kwiatów”, na ulice wyszły 
„dzieci-kwiaty" - hippisi, na estra- 
dach zabrzmiała muzyka beatowa, 
plastik wkroczył do wnętrz jako” 
mebel, ozdoba. Zmieniły się 
reklamy, ubranie nie tylko ubie- 
rało, częściej miało bawić, szoko- 


wać... kolorowe pończochy, mini- . 


spódniczki, wielometrowe szaliki. - 
W tych właśnie rozszalałych 
latach pojawiły się bardzo płaskie 


" papieru"), 


Gallery Five, najogólniej rzecz 
traktując, projektuje i wydaje galan- 
terię papierniczą, a więc pocz- 
tówki, bileciki, naklejanki, plakaty, 
kalendarze, składanki-rozkładanki 
z papieru, papiery do pakowania, 
fablony - papiery samoprzylepne... 
Wzory z Gallery Five kupują inne 
firmy i tak np. grafika spod znaku 
czarnego kota króluje obecnie na 
papierowych tapetach największe- 
go angielskiego producenta tapet, 
firmy Collorol, a książki dla dżieci 
z ilustracjami i pomysłami grafi- 
ków Gallery Five wydawane przez 
duże firmy wydawnicze, choćby 
takie jak Jonathan Cape czy ostat- 
nio wydawnictwo Heinemanna, 
stają się rewelacjami wydawni- 
czymi. o 

Gallery Five specjalizuje, się w 
specyficznej zabawie plastycznej — 
nazywa się to pop up - w informa- 
cji do warszawskiej wystawy napi- 
sano, że są to :,„,przestrzenne gra- 
fiki o prostym rysunku współ- 
grającym z formą uzyskiwaną 
przez papieromechanikę” - spo- 
między kart książek pop up wys- 
kakują zaskakujące stwory, kartki 
pop up po rozstawieniu stają się 
formami przestrzennymi do usta- 
wiania ha.stole, na regale. 

Kartka papieru, kolory i po- 
mysły.. pomysły to jest właśnie 
Gallery Five. - 

Na warszawskiej wystawie obej- 
rzeliśmy bodaj wszystkie najnow- 
sze propozycje galerii. Maluchom 
śmiały się oczy do wspaniale Iśnią- 
cych kolorów, nastolatkom podo- 
bały się przede wszystkim pomysły 
(„co -można zrobić z kawałka 
a najbardziej chyba 
stare krzesło, które oklejone kolo- 


„rowym fablonem stało się najwe- 


selszym krzesłem świata i wywijało 
hołubce pod sufitem, tak jak bar- 
dzo stara szafka, która zdziecin- 


niała dzięki papierowej otulinie - 


rodem z Londynu. W czasie wy- 


"dorocznym 


stawy urządzono aukcję na rzecz 


dzieci, sprzedawano kartki, ale 
oczywiście nie starczyło tego 
nawet na zapełnienie jednej kie- 
szeni jednego warszawskiego 
Mikołaja. 


Na wystawie „pod czarnym 
kotem" było bardzo ładnie i 
wesoło, ale za to tym bardziej 
smutno i przykro po wejściu do 
sąsiadujących z Instytutem skle- 
pów papierniczych. Brzydko i 
drooogo! 

„Polskie Mikołaje będą latać 
wysoko”... Żeby im - tym pol- 
skim Mikołajom jakoś pomóc, 
zwyczajem, „ŚM” 
uruchomił (już!) pracownię Pre- 
zentów Niekonwencjonalnych, a 
dzisiaj inauguruje akcję „Pomóż 
Mikołajowi”. 

Tym razem impulsem do inau- 
guracji stała się inspirująca 
(organizatorzy zachęcali publi- 
cznie do naśladownictwa!) wy- 
stawa prosto z Londynu. Nie- 
które propozycje nadają się dla 
nas „jak ulał”, można je zrobić 
własnymi rękoma, niektóre już 
nawet u nas były (m.in. kartki 
typu pop upl) Może wspólnym 
wysiłkiem co nieco dociążymy 
mikołajowe worki?! A. więc... 
zaczynamy. Już w najbliższym 
numerze „Świata Młodych'! A 
korzystając z ładnych wzorów, 
zamiast smutnego Mikołaja z 
pustym workiem, tegoroczna 
akcja „Pomóż Mikołajowi” syg9- 
nowana będzie takimi oto czte- 
rema Mikołajkami prosto z Gal- 
lery Five. Żeby było weselej! 


WANDA KOBYŁECKA 
Zdjęcia Jacek Łopuszyński 


„ŚM” - To był dla ciebie, chyba, dobry 
rok. Przypomnijmy laureatów głównych 
nagród największych tegorocznych pol- 
skich festiwali piosenki: Małgorzata Farat - 
zwycięża we Wrocławiu na Festiwalu Pio- 
senki Aktorskiej, Beata Molak - zdobywa w 
Opolu wszystkie możliwe nagrody: „Karo- 
linkę”, Nagrodę im. K. Musioła, II miejsce w 
koncercie „Premier”, i wreszcie Mieczysław 
Szcześniak - otrzymuje Bursztynowego 
Słowika w Sopocie. Wszyscy oni śpiewali 
piosenki z Twoimi tekstami. Czy masz 
receptę na sukces? 

J.H. - Tak. Nie myśleć o nim. 

„ŚM” - Wrocław, Opole, Sopot - trzy 
różne festiwale, odmienne estetyki, inne 
zadania dla twórców... 

J.H. - Piosenka, którą wykonują aktorzy, 
jest bliska tzw. piosence autorskiej, z którą 
byłam związana. Sama, oprócz pisania tek- 
stów, komponowałam muzykę... 

„ŚM' - .. i śpiewałaś, Zdobyłaś nawet 
nagrodę w koncercie opolskich „Debiutów” 
w 1986 roku. 

J.H. - Tak, taką właśnie, moją, autorską 
piosenkę pt. „Moja wina” wykonała, w spo- 
sób brawurowy, Małgorzata Farat. We 
Wrocławiu główny ciężar spoczywa na 
sugestywnej interpretacji tekstu, a Opole... 
Opole, zazwyczaj, szuka przeboju. Tu, tekst 
musi być mniej ekspansywny. Tu, liczy się 
głównie muzyka. Tekst nie może jej przesz- 
kadzać. Powinien jedynie ją wspomagać, 
uzupełniać. Być może tak się stało w przy- 
padku, tak pięknie przyjętej przez jurorów i 
publiczność, piosenki z muzyką Marka 
Bychawskiego pt. „Wolni”. A Sopot? W 
Sopocie musiałam sprawdzić swoje rze- 
miosło w nieco innej materii - język polski 
musiałam zastąpić angielskim... 

„ŚM”" - ... no i międzynarodowe jury nie 
pozostało obojętne, a Mietek Szcześniak 
jedzie z piosenkami Jerzego Jarosława 
Dobrzyńskiego i twoimi do Nashville i... 


zdobywa dwie nagrody. - 
J.H - Jurorzy, którzy przyznawali wszyst- 
kie wspomniane tu nagrody, byli - na 


pewno - pod wrażeniem muzyki i sposobu 
wykonania owych piosenek. Tak się zło- 
żyło, że współpracuję z bardzo. zdolnymi i 
wrażliwymi ludźmi. 

„ŚM” - Jak szukać takich ludzi? 

J.H. - Po prostu szukać i... gdy się ich 
znajdzie, wierzyć, że to właśnie ci, a nie 
inni, a potem to już tylko trzeba być lojal- 
nym i cierpliwym... Tacy ludzie związali się, 
na przykład, ze studiem nagrań Mirka 
Wróblewskiego, przy ulicy Malachitowej w 
Warszawie, gdzie pod „słyszącym” okiem 
Mikołaja Wierusza powstają przeboje m.in. 
Beaty Molak, Anny B., Lory Szafran, Wies- 
ławy Sós, Mieczysława Szcześniaka.,. 
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JUSTYNA HOLM 
„„.„.życie, to debiut i trema...” 


uŚM' - A twój kontakt z jazzem? To toż 
wynik przyjażni? 

J.H. - Wszystko, co robię, jest wypad- 
kową fascynacji |.. przypadków, któro, 
wbrew racjonalistom, układają nam życio- 
rysy. Lora Szafran, Joanna Zagdańska, 
Adam Żółkoś, Wojciech Gogolewski, Zbig- 
niew Jakubek, zespół WALK AWAY... = czy 
spotykając ich, można nie współpracować 
z nimi? To by był co najmniej - grzech. 

ŚM” - Minęły trzy lata od momentu, gdy 
studentka - Justyna Holm, śpiewając, że 
„życie, to debiut i trema”, zadebiutowała 
Jako autorka tekstów. W tym okresie pow- 
stały takie twoje przeboje jak: „Cdn.”, 
„Zrób to ze mną”, „Zielona jak trawa”, 
„Arka”, „Stoję czy leżę, to wierzę”, „Przed 
śniadaniem”, „Lekcja czyli: naga prawda”, 
„Wolni”... Czy nadal dokucza ci trema? 

J.H. - Trochę się z nią oswoiłam, a jeśli 
chodzi o ten trzyletni okres, to... oprócz 
pisania piosenek, zdążyłam skończyć stu- 
dia. To straszne - przestać być studentem. 


To prawie to samo co nagle się zestarzeć. 


Sł. Justyna Holm 
Muz. Marek Bychawski 


Lekcja czyli: b 


naga prawda 


Nagi fakt: przypadkiem tu wpadł. 
Fakt, że był krótko. 
Niby akt, zawstydził mnie tak... 
trochę. Malutko. Goły 
był wieczór, kiedy ze szkoły 
wracałam - prosto ze szkoły 
do szkoły. Ach, 
lekcja z tobą - to raj 
Nie prelekcja, nie klasówka, aj, aj... 
Nie trzeba przerw, nie pociąga WF. 
Taaka lekcja! Taka lekcja, że... ech! 
Uczyć chciej, bo dotąd: trzy mniej 
- tróje na szynach - 
miałam, lecz przy tobie, w tym rzecz, 
wkuwać zaczynam. Naga, 
to naga prawdal Nieprawda, 
że kochać trudno. Nieprawda. 
Uczyć mnie chciej. 
Lekcja z tobą - to raj. 
Nie prelekcja, nie klasówka, aj, aj... 
Nie trzeba przerw, nie pociąga WF. 
Taaka lekcja! Taka lekcja, że... ech! 
W tej wiedzy tkwi wiedzy klucz. 
Z niewiedzy wylecz mnie. 
Już. 


Nie być już studentem = czy to znaczy: być 
już dorosłym??? Nigdy nie przepadałam za 
szkołą ani za nauką, ale teraz bez tej 
szkoły... Cóż, trzeba znowu doblutować,. 

„ŚM” - To co z tą tromą? 

J.H. = A może trema dodaje wdzięku? A 
może troma dodajo pokory, szlachetności... ? 
A może to nic nie szkodzi, że jednak trochę 
boimy się żyć prawdziwie, szeroko - bez 
szkoły, bez skrzydeł opiekunów... ża jed- 
nak trochę bolmy się tego, bez czego nie 
możemy żyć - a przecież nie możemy żyć 
bez życia. 

„ŚM" - No tak, teraz słychać, że piszesz 
wiersze. Czy nie myślałaś o tym, żeby zająć 
się czymś konkretnym, żeby na przykład 
jako polonistka - podjąć pracę w szkole? 

J.H. - Czemu nie? Teraz zapanowała 
moda na szkoły prywatne... Proszę, oto 
pierwsza lekcja. Poprowadzę ją - specjalnie 
dla czytelników „Świata Młodych” - razem 
z kompozytorem Markiem Bychawskim. 
Jako pierwszą, poprosimy do tablicy Beatę 
Molak. Fot. Michał Kułakowski 
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Dlaczego jedn 


Pyłki roślinne to wyspecjalizowane męskie 
komórki rozrodcze tych roślin, które wyt- 
warzają nasiona. Ziarnka pyłków — poje- 
dynczo można je obejrzeć tylko pod mikro- 
skopem - patrz zdjęcia - mają często 
niezwykłe kształty, odmienne dla każdego 
gatunku. Te maleńkie drobiny żywej mate- 
ri, w czasie kwitnienia kwiatów występują 
w powietrzu w ogromnych ilościach, po- 
wodując wiele różnych schorzeń 

Na jednym ze zdjęć zamieszczonych 
obok widać prawdziwą chmurę pyłków 
jodły ulatujących w powietrze, gdy coś 
energicznie poruszy gałęzią. Szczególnie 
dużo pyłków najrozmaitszych roślin prze- 
dostaje się więc do atmosfery na początku 
lata, kiedy kwitnie większość kwiatów, i 
wówczas występuje nasilenie chorób po- 
wodowanych przez nie. Ludzie uczuleni na 


. 


pyłki przechodzą wówczas prawdziwe ka- 
tusze. Najczęściej objawia się to w formie 
nawrotów astmy, kataru siennego z wysoką 
temperaturą, ciężkich ataków kaszlu itp. 
Mimo iż wiadomo dokładnie co powoduje 
takie objawy, nadal nie potrafimy odpowie- 
dzieć dlaczego na pewne pyłki uczuleni są 
tylko niektórzy, a innym nie szkodzą one 
zupełnie. (id) 


Z 


Na zdjęciach: Ę 

1. Wiosenny wiatr wyrzuca do atmosfery 
milardy pyłków kwiatowych. W tym wy- 
padku są to pyłki Jodły 

2. Pojedyncze zlarna pyłków mają różne 
kształty, po których można rozpoznać o 
jaką roślinę chodzi. 1 - Pyłki rośliny należą- 
cej do rodziny baldaszkowatych, 2, 3 - 
rodzina wargowych, 4 — akant 


ym szkodzą, a imnym nie: 


KĄCIK PRZYJACIÓŁ 


e Mam 11 lat. Zbieram plakaty piosenka- 
rzy i zespołów oraz zagraniczne widokówki.' *" 
Uwielbiam Sandrę, frytki, i butikowe dro- 
biazgi. Od pewnego czasu interesuję się 
Ameryką Północną, a konkretnie historią i 
teraźniejszością Stanów Zjednoczonych. 
Cenię ludzie szczerych i pogodnych, a nie 
znoszę pedantów i szpanerów. Oto mój 
adres: Iwona Ciemielewska, ul. Teligi 3/36, 
87-100 Toruń; e Jeżeli chcecie poznać 13- 
-letnią blondynkę o niebieskich oczach, 
napiszcie. Interesuję się wszystkim, a 
szczególnie filatelistyką. Bardzo lubię zwie- 
rzęta. Czasami bujam w obłokach i marzę o 
nierealnych rzeczach. Pomimo wesołego 
usposobienia nie mam wielu przyjaciół. a 
Chciałabym wszystkim pomóc, ale sama 
też potrzebuję pomocy. Proszę, napiszcie 
do mnie, Agnieszka Bieniek, ul. Pułtuska 
66/39, 06-400 Ciechanów; e Jestem 14- 
-latką, mam piwne oczy, 163 cm wzrostu i 
47 kg wagi. Lubię miłych ludzi, ciekawe 
książki i dobrą muzykę. Uwielbiam się 
śmiać. Moim największym marzeniem jest 
podróż dookoła świata. Zbieram komiksy i 
artykuły o różnych ciekawostkach. Każdy, 
kto ma kłopoty na podwórku, w szkole lub 
po prostu chwilę wolnego czasu, kartkę i * 
długopis niech do mnie napisze, Beata 


. Gtóżewska, ul.. Warszawska 12b/33, 13-100 


Nidzica. 


'PAROSTATKIEM W PIĘKNY REJS 


. 


Nieznany artysta wyrzeżbił w 527 r. p.n.e. 
statek z trzema parami kół napędowych 
poruszanych przez... dwa woły. W 1543 r. 
hiszpański kapitan de Garay wyprowadził z 
portu w Barcelonie statek „Trynidad, 
wyposażony w dwa koła napędowe, obra- 
cane przez 25 ludzi. Statek osiągał 4 km/h, 
ale dalszych eksperymentów nię było, kapl- 
tan wstąpił do zakonu... 


W 1781 r. Francuz Geoffrey de Salnt HIl- 
laire zbudował „Piroskaf” (rys. 3), który 
przez kwadrans płynął pod prąd. Sześć lat 
później parowiec „Experiment* (rys. 4) J. 
Fitcha rozwijał szybkość 12 km/h I pływał 
na linii Filadelfia - Trento. Nie był to „czy- 
sty" kołowiec, gdyż jego napęd stanowiły 
trzy wiosła piórowe, poruszane Jednak 


= mechanizmem kołowołańcuchowym. 


WIZYTE 


W 1801 r. pojawił się pierwszy kołowy 


| gp — mz 


holownik_ „Charlotte Dundas" (rys. 5), 
holujący 70-tonowe barki po kanalo łączą- 
cym rzekę Clyda z Forth of Perth, poko- 
nując 32 km w 7 h. Tak więc Ryszard Ful- 
ton nie jest wynalażcą parostatku kołowogo 
- tyle tylko, że on plorwszy sklorował 
budowę parostatków na tory komorcyjno I 
wyposażył w maszynę parową Watta, Jogo 
„North River of Clermont" (rys. 8) pływał 
od 1807 r. na regularnej linii Nowy Jork 
-Albana. 

Pięć lat później parowiec kołowy Bolla | 
Fultona „Comot” (rys, 9) rozpoczął rogu- 
larne rejsy na linii Glasgow-Groonwalk. 

W Rosji pierwszy parowiec kołowy poja- 
wił się w 1815 r. za sprawą emigranta 
szkockiego Ch. Balrda, kursując po Newio, 
Parowcem morsklm, wyposażonym po- 


nadto w żaglo, była „Nowa”, zbudowana w 


EPEE ZEROWY WRATRDYNY, 


1827 r. (rys. 1), statok ton od 1828 r, kurso- 
wał po Morzu Czarnym na llnil Odossa - 
Stambuł, Plorwszym parostatkiam bozżag= 
lowym był anglolski „Sirlus” o wyporności 
703 t, wodowany w 1832 r. (rys. 11). Jodnak 
ora kołowców morskich trwała krótko, gdyż 
napęd ton nie nadaje się na dużo fala, 
ponadto nle osiąga rowolacyjnych szybe 
końci, Utrzymały się za to na rzekach, jak 
np. „Królowska Dolta” (rys. 10), pływająca 
od stu lat do dziś po Mlanlasipl, Ma ona 
koło napędowa za rufą, statki ouropajskio 
miały je raczej po obu burtach, co zapow- 
nia lopszą sprawność, 

Toraz kołowce odchodzą po kolol na 
złom (na Wiślo toż!). Czy jednak Jost to nio- 
uchronne? Przecioż statki spacorowo nio 
muszą gnać jak na wyścigach ślizgaczy! 
Dlatogo przeważnie po służbie rogularnoj 
są używano do spacerów | „wczasów na 
wodzie”. A napęd kołowy Jost Idoalnym 
rozwiązaniem dla katamaranów - statków 
dwukadłubowych, szczególnia przy zasto- 
sowaniu silników elektrycznych. Statok dla 
500 pasażerów, poruszający się z szyb- 
kością 20 km/h, miałby silnik 220 kW (ok. 
300 KM) zasilany z akumulatorów, dołado- 
wywanych na postojach. Czy wizja takiego 


cichego, ekologicznego statku spacoro- 
wego nie jest pocieszająca? (opr. kag) 
1. „Noewa” - rosyjski parowiec morski z 1827 r., 2. 
Koło owe z łopatkami obrotowymi, 3. 


„Plroskaf" z 1781 r., 4. „Experiment" z 1787 r., 5. 
„Charlotte Dundas” z 1801 r., 6. Parowloc na 
Newle 1815 r., 7. Koło napędowe parowca 
„Comet”, 8. „North River of Clermont" 1807 r., 9. 
„Comet” 1812 r., 10. „Królewska Dolta" pływ- 
ająca od stu lat, 11. „Sirlus” 1838 r. 


© OGRÓ 


Tarta z cebulą 
Zacząć od przygoto- 


wania placka. Wsypać 
[=lelai=l=)] do dużej salaterki 20 


dag mąki, na czubek noża soli i włożyć 10 
dag smalcu. Tłuszcz z mąką rozetrzeć 
końcami palców, aż utworzy się drobna 
kaszka. W końcowej fazie większe grudki 
rozetrzeć w dłoniach, aby otrzymać dro- 
binki mniej więcej równej wielkości. 
Dolać trochę letniej wody i szybko 
zagnieść clasto. Ilość wody zależy do 
jakości mąki. Nie przedłużać wygniatania 
clasta, bo zrobi się twarde. Zrobić z niego 
kulę, obsypać mąką i zostawić w salaterce 
na godzinę, przykryte czystą ściereczką. 
Rozwałkować na okrągły placek i oblepić 
dookoła dość wysokim wałeczkiem ciasta. 

W czasie „wypoczywania” ciasta pokra- 
jać 20 dag chudego, wędzonego boczku 
na plasterki nie większe niż pół centyme- 
tra długości. Wytopić je na patelni stoją- 
cej na niezbyt silnym ogniu i mieszać. 
Gdy zaczną się rumienić, wyjąć skwarki 
cedzakową łyżką i rozłożyć na placku. W 
wytopionym tłuszczu podsmażyć 5-6 ce- 
bul pokrajanych w dość cienkie piórka. 
Zdjąć z ognia, gdy cebula stanie się szkli- 
sta, zanim zacznie się rumienić. Równą 
warstwą cebuli pokryć powierzchnię 


Kombinezon ratunkowy „Aquata” zwięk- 
sza szanse przetrwania rozbitkom morskim, 
Długo utrzymuje ciepło, Uszczelniono w 
nim wszystkie szwy. Specjalno oświetlenie I 
folia odblaskowa, którą jest oklejony, ułat- 
wiają poszukiwanie w nocy. Wkłada się go 
w ciągu zaledwie 2 minut. 

Fot. CAF 


Szukasz przyjaciół! Napisz! 
MARKO, P-545, 80-801 Gdańsk 50 
G-142/2 


D NA STOLE 6 


placka. Posypać z wierzchu 3-4 łyżkami 
utartego na tarce żółtego sera. W dużym 
kubku roztrzepać 2 jajka z łyżką mąki i 
szklanką mleka (0,25 I), doprawić na ostro 
solą, pieprzem i utartą gałką muszkato- 
łową. Zalać tym cebulową masę. Wstawić 
do piekarnika nagrzanego do temp. 
250?C. Piec 20-30 min. aż powierzchnia 
placka stanie się złota. Podawać gorącą 
tartę bezpośrednio po wyjęciu z pieca z 
dodatkiem marynowanych warzyw, sa- 
łatką z cykorii lub zieloną sałatą. 


ANNA CZERNI 
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MARIA 
BOROWA 
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Przez lekcje ze smarkaczem stracił robotę u Zenona. 
Zenon życzył soble Markowego nieograniczonego czasu, 
z półgodzinną tylko przerwą na oblad. 

- Rano otwieram o siódmej I masz być. - Strzepnął 
wytwornym ruchem kurz z marynarki. - Warsztat to 
warsztat, nie sklepik z kontrolnym spisem bubli I perso- 
nelem na urlopie z powodu choroby. W lipcu! - parsknął 
pogardliwie. - U mnie kapitalizm, prywatna inicjatywa, 
kaleko. Albo ci odpowiada, albo nie. I bez żadnych wol- 
nych sobót, jasne? 


» - Jasne, ale uczę takiego jednego smarkacza. Ciotka 


sama... 

- Życie go nauczy. A clotkę przyślij do mnie, zajmę się 
nią. Ty masz robotę, tak stoi w umowie. 

Byłoby jakoś, gdyby nie nagły I niespodziewany przy- 
jazd kuzynek z Białegostoku. Zwaliły się na dwa tygod- 
nie, stracił względny spokój potrzebny mu do lekcji ze 
smarkaczem i kąt z kozetką w kuchni. Wolał spać w 
kuchni niż w pokoju, w nocy nikt mu nie przeszkadzał, 
on nikomu też nie, mógł palić światło do późna. Kuzynki 
wygoniły go do drugiej ciotki, aż na Kawęczyńską, na 
Pragę. Nic od niego nie chciała, tylko zakupy... Nie dał 
rady z dojazdami na siódmą i potem z fizyką smarkacza 
przy Zenona kategorycznym od-do. Próbował spać w 
warsztacie. Marzł i po trzech nocach najgłupiej w świecie 
złapał przeziębienie. W lecie, słyszane rzeczy. Chłop jak 
byk, siedemnastoletni, zachorował jak dziecko. Zenon go 


zwolnił z mety, zamiast czterech tysięcy dał tysiąc 
dwieście złotych; buty I koszula kosztowały dwa, zapo- 
życzył się u Jerzego, nie było skąd wziąć brakujących 
pięciuset. Wujka ani clotki nie chciał prosić. Jeszcze ten 
komiks dla smarkacza! Oblecała mu clotka, że we wrześ- 
nilu, gdy bledne dziecko zda poprawkę, dostanie spodnie 
- prawdziwe wycierusy - I kamizelkę zrobloną na dru- 
tach. Szarą, do wszystkiego mu będzie pasować. Biedne 
dziecko bębniło tymczasem w piłkę aż miło (tylko 
godzinkę, Marek, daruj mu, przecież nie wytrzyma tyle 
nad książką - błagała ciotka), od tygodnia podsumowy- 
wali rozdział „Właściwości materii”, było gorzej niż z 
remanentem w osiedlowym samie, wycierusy i kamizelkę 
będzie mógł soble narysować. | te pięćset złotych dla 
Jerzego! Do domu pisać nie było co, chyba że „u mnie 
wszystko w porządku, nic mi nie trzeba, niech mama 
uważa na siebie, przyjadę w sierpniu”. k 

Wpadł do niej w czerwcu ze świadectwem, rozglądnął 
się, znalazł ojczyma w barze na rogu, przyprowadził do 
domu już o ósmej, położył spać. Popłakała się z wdzię- 
czności - i nad stopniami ze szczęścia, pocałowała go w 
czoło, schyllł się sztywno i niezręcznie, cmoknął ją w 
policzek. Mama, nic ważnego... 

- Co ty, dziecko! - plasnęła w dłonie. - Ludzie zazd- 
roszczą, żeś taki zdolny, taki mądry! 

- O Jezu! - jęknął. - Mówiła mama co? - spytał 
przerażony. - 

- Nol - roześmiała się przez łzy. - Wszystko mówię. 
Niech choć to mam - dodała, więc zdusił w sobie sprze- 
ciw i złość. - Cała ullca wie. Zazdroszczą mi takiego 
syna. W technikum, w Warszawie, nie u nas. A Misiń- 
skiego chłopak oblał! - przypomniała z satysfakcją. - Na 
samych piątkach - wróciła do tematu. - Drugi w klasie... 

- Czwarty, mamo - próbował prostować. - I nie na 
samych... 

Nie słuchała. 

- Z nagrodami od samego początku. I stypendium mu 


przyznali, i czerwony 'pasek na cenzurkach ma! Niech 
wiedzą! Mężem nie ma się co chwalić, niech choć 
dzieci... - przytuliła głowę do ramienia syna. 


Objął ją niezgrabnie, zawstydzony. 

- A gdzie chłopcy? - spytał grubym głosem. 
Braci przyrodnich nie było jeszcze w domu, Mirka, pię- 
cioletnia cicha dziewczynka, bawiła się lalką w rogu sze- 


rokiego tapczanu. Nie patrzyła na nich nucąc pod nosem 
jakąś monotonną melodię. 

- Polecieli - machnęła ręką matka. - Nie myśl - dodała 
szybko - że marnie się uczą. Wituś jest w pierwszej dzie- 
siątce w klasie, Sławek ma tylko cztery trójki... - zawie- 
siła głos niepewnie, zawstydzona, jakby to jej nie udało 
się zdać bez dostatecznych. - Ale Jakbyś był z nami I im 
pomagał... Ja tylko tak! - przestraszyła się, że odebrał jak 
wymówkę. - Ciotka ma dobrze! Małego jej przypilnujesz. 
Zdolny? - spytała z troską. Była dobra I lubiła wszyst- 
kich, wiedział to. 

- Dosyć - uśmiechnął się. - Szczególne osiągnięcia 
ma w fizyce. Dokąd polecieli? 

- Chłopcy? A bo ja wiem. Nad wodę albo gdzie. 

- Nie boi się mama? Nie lepiej ich puszczać na bol- 
sko? Tak sami... 

- Albo nie pływają jak ryby czy co? Nie jesteś z nami - 
wróciła do swego zmartwienia - to I nie wiesz. Jeden lep- 
szy od drugiego. Ratownik mówi, że jak oba Michalaki na 
plażę przyjdą, on może przymknąć oczy. Nile masz się 
czego bać, Mareczku - powiedziała miękko, zawstydzona 
raptem jak dziewczyna - już niedługo i będziesz kimś. 
Człowiekiem. 

Owdowiała, gdy miał pięć lat. W rok później wyszła za 
mąż za sąsiada, majstra z fabryki mebli. Majstra- 
-brygadzistę niedługo potem przeniesiono na stanowisko 
robotnika, w dwa lata później, gdy pić nie przestał - 
zwolniono z pracy. Marek poszedł do szkoły, po lekcjach 
bawił brata, potem drugiego. Do kołysania Mirki zapę- 
dzić się nie dał. Bracia też nie, rosła sama, płaczliwa i 
chorowita. Wtedy nie kochał matki I nie cierplał rodzeń- 
stwa. Ojczymem gardził | wstydził się go. Którejś nocy 
usłyszał, jak matka płakała | obiecał sobie, że nigdy nie 
będzie tego robić przez niego. 


- Szyjesz... - powiedział patrząc na stos płótna zło- 
żony na stole. 
- Tak! - potwierdziła z ożywieniem. - Bogu dzięki, 


robotę mam. 

- A on? - spytał wolno. 

Odwróciła głowę. 

- Jak czasem... - szepnęła. 

- Mama... - Nie zapanował nad odruchem zniechęce- 
nia. - Czy tak musi być? 

Próbowała się uśmiechnąć.. Odetchnął z ulgą, że nie 
rozumiała, co miał na myśli. Chciał wierzyć, że 
zrozumiała... 

Cdn. 


| EEN LE ENETEIA, 


jokrutny dla publiczności! 


ć sobie 
kolejne 


ałe zadania i łamigłówki dzisiejszej 


Jeżeli rozwiązałoś już pozost 
Abrakadabry, możesz w nagrodę za wytrwałość narysowa. 


obrazek. Wystarczy w tym celu połączyć liniami prostymi 


punkty od pierwszego do ostatniego 


Odgadnij wyrazy o podanych znacze- 
niach i wpisz je do dlagramu tak, aby w 
każdym polu trójkątnym znalazła się jedna 
litera, Rozwiązanie prześlij w ciągu 10 dni 
od daty tego numeru pod adresom: „Świat 
Młodych”, ul. Mokotowska 24, 00-561 War- 
szawa, „Zadanie premiowane nr 754". 

Prawidłowe rozwiązania wozmą udział w 
losowaniu nagród. 


POZIOMO: 1) .. Zjednoczone Ameryki - 
surowość, rygor lub wyrazistość, np. kon 
turów - bogini ruska, bóstwo patronująco 
strzyżeniu owiec, 2) człowiek tworzący 
dzieła sztuki - solenizantka z 30 paździer- 
nika - nikczemnik, 3) upał, żar - słynne 
uzdrowisko belgijskie - spadok kursu 
papierów wartościowych albo con towarów 
notowanych na giełdzie - szpik kostny, 4) 
archaiczna lub paleozoiczna - w plosenco: 
zielony, ściskany w ręku - najwyższe figury 
w kartach - imię cara Godunowa, 5) sprze- 
ciw - roślina tworząca gęste zarośla w 
wodach - rodzaj benzyny, 6) pianistka 
japońska, laureatka konkursu szopenow- 
sklego w 1953 r. - ryba słodkowodna z 
rodziny łososiowatych = panna, dziewczyna 
(żartobliwie). 


PIONOWO: A) ciężarówka ze Starachowic 
- przykrycie stołu, obrus, B) krój pisma 
(anagram wyrazu Watykan) - 10 kwintali, 
C) samica ptaków łownych wodząca młode 
- jak Wisła szeroka (w piosence żołnier- 
skiej), D) może użądlić - rzemień do pro- 
wadzenia psa, E) rusztowanie, na którym 
wiesza się dywan przed czyszczeniem - 
jezioro w USA, F) ... Lubuskie, miasto w 
woj. gorzowskim - instrument smyczkowy 
używany w kapelach ludowych, G) diabły 
tytułem powieści Dostojewskiego - miesz- 
kała w raju, H) duży ptak nielotny z Nowej 


CO JESZCZE? 


KIELNIA to narzędzie murarskie. A co 
znaczy to słowo w języku łowieckim? Tylko 


Zelandii, wytęplony w XIX w. (anagram 
wyrazu oma) - drewniane chodaki, |) okrąg 
- milion bilionów, J) rodzaj welwetu, mate- 
riał na spodnie - powieść Zoli. 


ROZWIĄZANIE ZADANIA 
PREMIOWANEGO 
NR 747 
ze 120 numeru „Świata Młodych” 
z dnia 7.10.1989r. 


Pionowo: Maryna, aromat, czekan, granit, 


jedna z trzech poniższych odpowiedzi jest 
prawidłowa: 

a) noga dzika, 

b) pazur na tylnym palcu ptaka drapież- 
nego, 

c) ogon bobra. 
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ROZWIAZANIA 


Z POPRZEDNIEJ SOBOTY 


NEGATYW: 5. CO JESZCZE: bielawa - ludowa 
nazwa bagiennych łąk, porośniętych wełniankami 
o białym puchu. POPRAW: 
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INTRUZ 


Wśród dziesięciu elementów jeden jest intruzem 
- nie pasuje do pozostałych. Który i dlaczego? 
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ustawa, kartel, trybun, klatka, amonit, opa- 
ska, szycie. 


Nagrody wylosowali: 


Grzegorz Adamczyk - Radlin IV, Ryszarda 
Czoszyk - Lubosina, Grzegorz Gumułczyń- 
ski - Zielona Góra, Bartosz Jarmałkowicz - 
Olsztyn, Izabella Kobus - Perlino, Beata 
Muszańska - Berezka, Dawid Ogórek - 
Strobice, Maria Szczepaniec - Lubień, 
Magdalena Tokarska - Bobowa, Kamila 
Werłos - Konin. 


na głowy 


Każdej z ośmiu postaci wyszukaj odpo- 
wiednie nakrycie głowy spośród przedsta- 
wionych na rysunku. W odpowiedzi podaj 
liczby połączone z odpowiednimi literami. 

. 


UŚMIECH NUMERU 


STARY PAROWÓZ pyta 
lokomotywę elektryczną: 

- Czy koleżanka mogłaby 
mi powiedzieć, w jaki sposób 
odzwyczaiła się palić...? 

* *k * 

PAN MĄDRALA mówi do 
żony w czasie przerwy w 
przedstawieniu teatralnym: 

- Ten wysoki aktor jest 


Kiedy schodzi ze sceny, swoim 
tupaniem budzi wszystkich ze 
snu... 
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40-003 Katowice (tel. 53-94-57, telex 
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Na bezdrożach bzdury 
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chodzi się wreszcie do liczby 
wręcz zastraszającej: kilku mi- 
liardów galaktyk rozsianych w 
tej tylko części wszechświata, 
którą możemy obserwować za 
pomocą naszych, jakże wciąż 
niedoskonałych przyrządów. W 
tym przypadku nasza wyobraź- 
nia musi zawieść... W tym obra- 
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zie wszechświata „rozpiętego” w 
przestrzeniach, przez które świa- 
tło potrafi dążyć ku nam przez 
osiem lub więcej miliardów lat, 
cały nasz Układ Słoneczny wy- 
daje się maleńkim pyłkiem zagu- 
bionym w zimnej pustce własnej 
Drogi Mlecznej! Poczucie sa- 
motności i niepojętej przypad- 
kowości życia na Ziemi:nie opu- 
szcza wciąż wielu znakomitych 
badaczy wszechświata. A prze- 
cież w każdym z nas budzi się 
jakiś wewnętrzny protest („nie 
możemy być sami"). Protest, 
który umożliwił zdobycie mię- 
dzynarodowej sławy książkom 
pisanym przez paragenialnego 
rodem ze Szwajcarii - Ericha von 


21-98-28). Graflcy: Marlena Hanke, 
Szarlota Pawel | Magdalena Piotrow- 
ska. Redaktorzy techniczni: Danuta 
Drygalska, Grażyna Pajorkowska i 
Barbara Zając. Klerownik korekty: 
Barbara Boguszewska; korektorki: 
Maria Marasek i Irena Ochrymowicz. 
Nie zamówionych materiałów reda- 
kcja nie zwraca. Ogłoszenia przyj- 
muje Redakcja Wydawnictw Poradni- 
czych i Reklamy, al. Stanów Zjedno- 
czonych 53, 04-028 Warszawa, tel. 
13-20-40 do 49, wewn. 403. Cena 
ogłoszęń 1000 zł za 1 cin2. Wpłaty za 
ogłoszenia od osób fizycznych przyj- 
mowane są na konto: Państwowy 
Bank Kredytowy Ill OM Warszawa, nr 


Danikena. W istocie według jego 
poglądów uważa on ludzi za 
potomków tajemniczych kosmo- 
nautów, bawiących na Ziemi 
przed tysiącami lat. Owi kosmo- 
nauci zastali na naszej planecie 
jedynie prymitywne, pozbawione 
inteligencji stworzenia, które 
można by uznać za praludzi. 

Przybysze z kosmosu stworzyli 
Homo Sapiens za pomocą 
zabiegów genetycznych. Ba, ob- 
darzyli nawet pierwszych ludzi 
częścią swej wiedzy - oczywiście 
- dostosowaną do ich ówczes- 
nego poziomu rozwoju. 

Gdy Daniken opowiada swoje 
historie o  paleoastronautyce, 
jako o pięknej bajce, wszystko 


370015-5757-139-11. Za treść ogło- 
szeń redakcja nie odpowiada. 


WYDAWCA: RSW  „Prasa-Książka- 
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nów Zjednoczonych 53. Telefony 
Dyrektor 10-41-22, Dział Produkcji 
Prasowej 10-66-21. Informacji o wa- 
runkach i terminach prenumeraty u- 
dzielają wszystkie oddziały RSW 
„Prasa-Książka-Ruch* oraz urzędy 
pocztowe. 

SKŁAD: Zakład. Poligraficzny Mło- 
dzieżowej Agencji Wydawniczej w 
Warszawie. 

Zam. A-427. A-54 


jest w porządku. Każdy przecież 
może tworzyć bardziej lub mniej 
prawdopodobne wizje z przesz- 
łości. Gorzej, gdy je ubiera w 
naukowe szaty. Wtedy wielki 
szwajcarski „wizjoner” najczęś- 2» 
ciej bywa śmieszny. Niestety, 
wielu, szczególnie moich rówieś- 
ników traktuje książki Danikena 
z całą powagą, jako źródło 
informacji o starożytności. A jest 
to wątpliwa wiedza, „dopaso- 
wana” przecież do z góry zało- 
żonej hipotezy. Myślę, że po- 
winni o tym pamiętać wszyscy, 
którzy zabierają się do czytania 
« jego książek. 
„Kasjopeja” 
z Lublina 


Druk: Prasowe Zakłady Graficzne ę 
RSW „,,Prasa-Książka-Ruch* w Łodzi „| 
Zam. 3303/89 
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Na wstępie mojego listu chcia- 
łabym podziękować za wydru- 
kowanie moich poprzednich po- 
glądów na temat artykułu J. 
Rosińskiego. Jednakże chciała- 
bym wskazać, iż mój list nie był 
anonimem, lecz - nazwijmy to, 
podpisany pseudonimem, co jest 
praktykowane i przy tym chciał- 
bym pozostać. Niestety do tej 
pory nie został przedstawiony ha 
łamach „Tomika” żaden orygi- 
nalny pomysł na temat przy- 
szłych napędów gwiazdolotów, 
co już sugerowałem w poprzed- 
nim liście. Czyżby nikt nie miał 
żadnego: swojego pomysłu (?), 
czy też nie zostały jeszcze one 
wydrukowane. Gdyby takie uka- 
zały się w.„Tomiku” (ogłoszony 
konkurs), ja ze swej strony dla 
autorów trzech najlepszych pa- 
mysłów przesłałbym pod adre- 
sem „Tomika” trzy nagrody 
książkowe, przyzane wg opinii 
Pana Prezesa, lub też myślę, iż 
można byłoby ogłosić, aby czy- 
telnicy „Tomika” dokonali oceny 
i wyboru trzech najlepszych 
pomysłów. Byłaby to korzystna 
inicjatywa zarówno dla pomysło- 
dawców, rzeszy czytelników oraz 
samego działu „Tomik”, w któ- 
rym niektóre tematy są mono- 
tonne i systematycznie powta- 
rzają się. Co do tego ostatniego 
to chciałbym jedynie wskazać, iż 
nie było do tej pory takiego kon- 
kursu na łamach „Tomika”, a 
myślę, że nic nie stoi na przesz- 
kodzie, aby taki konkurs oficjal- 
nie ogłosić. Ponadto, ów kon- 
kurs nie musiałby zajmować 
całego miejsca przeznaczonego 
na „Tomik”. 

Nagrody książkowe wyślę na- 
tychmiast z chwilą ukazania się 
pierwszego pomysłu na napęd 
gwiazdolotu lub ogłoszenia kon- 
kursu (do dyspozycji Pana Pre- 


zesa). Czy ten list zostanie wyd- 
rukowany w „Tomiku” czy też 
zostanie ogłoszony sam konkurs 
- pozostawiam to wg uznania 
Pana Prezesa. 

Czytelnik Tomika 

PS. Dlaczego tak „niefacho- 
wo” drukowany jest „Tomik” (na 
dwóch różnych stronach)? Czy 
nie można powrócić do dawnej 
koncepcji drukowania całego 
„Tomika” na jednej stronie, co 
ułatwia w znacznym stopniu 
zbieranie i wklejanie poszcze- 
gólnych „Tomików”, dla tych 
którzy to robią, a nie od razu 
pozbywają się dość cennych | 
ogólnie dostępnych informacji o 
wszechświecie. 

Od prezesa: Wybrałem rozwią- 
zanie pie! ze | drukuję list 
„Czytelnika” w całości. Inicja- 
tywa, aby ogłosić konkurs jest 
jak najbardziej na miejscu, cho- 
ciaż osobiście nie spodziewam 
się zalewu pomysłów. Przy oka- 
zji - temat ten chyba przed prze- 
szło 10 laty był już dyskutowany 
na łamach Tomika. Zresztą do- 
tyczy to również I Innych tema- 
tów. Wydawanie tego kącika 
przez ponad 20 lat nieuchronnie 
prowadzi do „powtórzeń”. Nie 
zgadzam się jednak, że powra- 
canie do tych samych proble- 
mów po latach ma być zwykłą 
powtórką. Zmieniają się koncep- 
cje, przybywa nowych doświad- 
czeń, informacji, co powoduje, iż 
temat ciągle jest aktualny, bo 
przecież nadal nie rozwiązany. 

Biorąc to wszystko pod uwagę 
apeluję o wypowiedzi w sprawie 
napędu gwiazdolotów. Najciekaw- 
sze zostaną wydrukowane (co 
już jest w pewnym sensie na- 
grodą), a niektórzy otrzymają 
dodatkowe obiecane książki. 
Tomik również wysupła jakieś 
nagrody - niespodzianki. 


POGRZEBY 


Proponuję jednakże poszerzyć 
konkurs również o wypowiedzi 
rysunkowe. Tak więc, jeśli ktoś 
woli przedstawić projekt napędu 
w kształcie rysunku (kolorowego 


lub czarno-białego) - proszę 
bardzo. Dobrze byłoby jednak 
do rysunku dołączyć choćby 
krótki opis Jak „toto” działa. A 
więc do dzieła, czekam na pier- 
wsze prace. PREZES 


PS. 1. | jeszcze dwa słowa w 
sprawie post scriptum „Czytel- 
nika”. Drukowanie „Tomika” dwu- 
stronnie wynika z tego, że od 
roku „ŚM” ma kolor tylko na 
połowie swoich stron (wyjaśnia- 
liśmy to rok temu). Dlatego też 
każdy dział otrzymał możliwość 
wejścia na kolorową stronę, ale 
nie w całości, bo jest to fizycznie 
niemożliwe. Natomiast nie widzę 
przeszkód w wycinaniu i zbiera- 
niu Tomików. Można je sklejać 
grzbietami i przechowywać w 
twardych okładkach, wykona- 
nych samodzielnie. 

PS. 2. W sprawie anonimów 
nie zmieniam zdania. Nawet Jeśli 
ktoś wymyślił sobie pseudonim, 
a jednocześnie nie ujawni (tylko 
do wiadomości redakcji) swego 
prawdziwego imienia i nazwiska, 
traktowany być musi Jako 
anonim. 


Na bezdrożach bzdury 


Gdybyśmy, oczywiście tylko w 
wyobraźni, pomniejszyli nasz 
Układ -Słoneczny sto milionów 
razy, Ziemia skurczyłaby się do 
wielkości kuli o średnicy 12 cm, 
a Księżyc - do kuli o średnicy 3,5 
cm, okrążającej naszą planetę w 
odległości 3,8 m. Nasze Słońce 
stałoby się kulą ognistą o śred- 
nicy 14 m, znajdującą się od nas 


w odległości 1,5 km. Natomiast 
do Plutona odległość wynosłaby 
prawie 60 km. Przy odrobinie 
fantazji potrafimy w naszych 
modelach myślowych pójść 
jeszcze dalej. Ocenia się, że w 
skład naszej galaktyki wchodzi 
od 50 do 100 mld gwiazd podob- 
nych do naszego Słońca. Chcąc 
konstruować model Drogi Mle- 
cznej musielibyśmy zastosować 
jeszcze mniejszą skalę: pomniej- 


szyć nasze Słońce do wielkości 
prawie niewidocznej kropelki 
mżawki. Otóż przeciętne odleg- 
łości pomiędzy poszczególnymi 
kropelkami-gwiazdami wynosiły- 
4 w tym przypadku od 70 do 80 
m. 


No, dobrze ale przecież nasza 
Galaktyka stanowi tylko niewiel- 
ką cząstkę wszechświata. Do- 
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